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“N a d e r  p o m y ś l n e  w i a d o m o ś c i  p o c i e s z a ł y  w czo ­
ra j  m i e s z k a ń c ó w  s t o l i c y ,  D o n i e s i o n o  u r z ę ó o -  
w n i e  , ze  w a l e c z n y  D w e r n i c k i  n o w e  u z y s k a ł  
z wy c i ę z l w o ;  m i ę d z y  K o z i e n i c a m i  a D a c zy n -o -  
ł c i n  o d p a r ł  n i e p r z y i a c i c l a ,  z a b r a w s z y  m u  5 
a r m a t .  T e n  R y c e r z  za t a k  z a s z c z y t n i e  o t r z y ­
m a n e  z w y c i ę s t w o  p o d  S i e r o c i n e m ,  m i a n o w a ­
n y  z o s t a ł  p r z e z  R z ą d  Narto:  J e n e r a ł e m  D y ­
wi zj i .  Z  U l u  a r m a t  z a b r a n y c h  p o d  S i c r o c i -  
n e m  , p r o s i  D w e r n i c k i  a b y  i e d n a  o d d a n a  b y ­
ł a  W a r s z a w i e  na p a m i ą t k ę - ,  ze  A r t y l l e r z y s c i  
G w . i r d j i  N a r o d o :  W a r s z a w :  n a le że l i  do  ich
z a b r a n i a .  —  O g o d z i n i e  8 mej  ( w c z o r a j  r a n  o j  
z n o w u  z a c z ę ł a  się  b i t wa  za K r o c h o w c m ,  n a j ­
p r z ó d  b y ł a  b a r d z o  c z y n n a  A r t y l l c r j a ,  p ó ź n i e j  
w a l c z y ł a  p i e c h o t a  s z c z e g ó l n i e j  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  K r u k o i v i e c k i c g o , b ój  t r w a ł  do  w i e c z o ­
r a ,  n i e p r z y j a c i e l  c o f n ą ł  się;  z a b r a n i  i e ń c y  za-  
p e w n i a i ą  o n i e z m i e r n e j '  s t r a c i e  R o s s j a n ,  m i ę ­
d z y  p o l e g ł e m i  i es t  z n a c z n a  l i c z b a  w yż s z y c h  
O f f i c e r ó w .  P o  p o ł u d n i u  c a ł a  l u d n o ś ć  W a r ­
sz awy  n a p e ł n i ł a  u l i ce  o d  P r a g i  dla  d o w i a d y ­
w a n i a  s ię  o s k u t k u  b i tw y  i p r z y j m o w a n i a  r a ­
n i o n y c h .  Na  m i ł o ś ć  o j c z y z n y  z a k l i n a m y !  O-  
b y w a t e j e  d o s t a r c z a j c i e  ł u ż e k  z p o śc i e l ą ,  p i e -  
l ę g n u j c i e  wa s zy ch  m ę ż n y c h  o b r o ń c ó w .  N a  
R a t u s z u '  o b o k  P o l s k i e g o  O r ł a ,  z a w i e s z o n o  i e-  
d e n  z z d o b y t y c h  s z t a n d a r ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  
L u d ' / ,  z a p a ł e m  p o w i t a ł  to  g o d ł o  z wy ci gzi  w a. 
P o w i t a n o  o r a z  u p r z e j m i e  P r u s k i e g o  H u z a r a  
p r z y b y ł e g o  wa l cz y ć  w n a s z y c h  s z e r e g a c h .  O-  
n e g d .  j  na le że l i  do  wa l ki  K a l i s z a n i e , k i l k u  z 
n i c h  p o l e g ł o  za o j c z y z n ę  , a m i ę d z y  n i mi  P u ł ­
k o w n i k  K o r y c k i .  W  u t a r c z k a c h  ^ K o z a k a m i

b a r d z o  o d z n a c z a l i  s i ę  S a n d o m t c r z a n i e .  T a k  
z a s z c z y t n i e  daw ni ej  z n a n y  J e n e r a ł  U m i ń s k i , 
p r z y b y ł  do  W a r s z a w y ,  P o l sk a  p o m n o ż o n ą  z o ­
s t a ł a  w a l e c z n y m  o b r o ń c a .

B n p p o n t  J en e ra ła  B r y g a d y  S k rzy n e c k ie g o  D o • 
iłódzcy  Dywizjii fe . j  p iecho ty .  Do  ./. O. X i g c i a l i a -  
d z io 'd ta  N acze lnego  l i  o ci z a S i ł y  Z b ro jn e j  N aro-  
d o t r j - 71 ostatniego moiego Rapor tu  W.  X. Mość 
przekonałeś,  się iż po cofnięciu się Jenera ła  Źymir -  
skiego , pozycja moia w Dobrem  była bardzo espo-  
nowaną tnaiąc obiedwie f lanki  na powietrzu , lecz 
u ważaiąc tę pozycją sarnę w s bic b \ ł a  bardzo moc­

n ą ;  przed frontem od Dobrego  opó ł  mili płynie  
mała rzeczka Oso u nic a,  w Makowcu,  d u ż y m  ma ki l ­
ka przejść t rud nych  a w samym M a k o u  nu  t rzy ino- 

- sty na drodze iako iedyne przejście dla Arntji  zdol ­
ne,* kilka r azy  manewrując  na tej przest rzeni  obe­
znałem się dokładnie  z pozycją,  i obsadziwszy wszy­
stkie przejścia od C zarno  w a aż do wsi Oson nicy  
byłem pewny , że t ylko od frontu inogę być at ta-  
kownnym,  przekonawszy się z patrolów że w J ado­
wie  niema nieprzyjaciela , którą  iednak st ronę za­
pewni łem sobie postawieniem batal ionu piechoty i 
Szwadronu Jazdy w B rzo zo w n icy .  Od s t rony P n ie -  
Wfiik  cały las aż pod w\eś Z a k r z e w  był  przezeinnie 
zajęty,  gdzie forpoczfy tnoie na przeciw siebie s ty ­
kały się z nieprzyjacielem.  Nej łepszym iest  dow®- 
dem i i  byłem dost rzeżonym , albowiem żaden Pa- 
t rol  n i emógł  się nigdzie  do główniejszych W a r t  
naszych przybl iżyć , ażeby zaraz spostrzeżony nie 
miał  ki lku  ludziki  koni  zabranych,  których codzien­
nie przyprowadzano.  Nieprzyiaclel  nieińógł  więe 
zkąd inąd wyruszyć tylko wielką drogą przez las 
któren b y ł  eszolowany Plutonami  Batal ionu 2go P u ł ­
ku 3 go P i e ; li; Pozycja Dobre  iest miasteczko liche 
bez murów,  żadnej  mocnej  obrony z domów niedo- 
zwalaiąc,  Kościoł  iest  stary drewniany,  jak również 
i Cmentarzy słowem iest to pole otoczone na ekoła  
t rudnemi ,  gęstemi ,  i rozległemi  lasami,  iedna tylk® 
był a  droga k t ór ą  uieprzyiaaiel  t udgł  przybyć , na



_  262  —

niej p os t awi łem Ą r j  Sztuk  A r m a t , a na prawo maiąc  
pozycją  w y n i os ł ą  i tak roz łożoną ,  że len wzgóre k  
z  l in ia  Armat  na drodze robi ł  kąt ostry,  przez co 
ogniem kz y z o wy m wyjście z lasu b y ł o  sztryebo-  
Wane. Na prewein skrzydle gdzie  nieprzyjaciel  nie 
m ó g ł  mi wejść w f lankę,  przy armatach postawi łein  
Batal jon 2go,  Puł ku  3go pic: l inio: Odz i e  także  miał  
się zrei terować Maior H o d z y d s k i ^  któren z -00  
l udźmi  stał  w O now n ie  , o 150 kroków od Batal io­
nu s ta ł  Szwadron Jazdy Pu łk u  -gO Uł an ów za nim 
w drugiej  l inji  Batalj-on 3 ci Pułku  3 go  piech: lini: 
Centrum Ą A r m a t ,  2 kompanie P u ł k u  czwartego  
w Assekuracji  Armat,  dalej na lervo rv kolumnie  re­
szta Bata l ionu ,  potem Ba tal jon 2gi  t egoż  P uł k u  
z  Tyral l jerami  na przodzie dla obsadzenia lasu. Ba­
tal ion 2gi  3go  P u ł k u  który się reyterował  z M a k o ­
w c a ,  us t awi łem w pierwszey linji na l ewo,  drugi  
także  P u ł k  Ą \y  z  tej strony zos ta ł  vr 2giej  l inji  w 
RezerWie,  na drodze us tawi ł em 3ci  Batal ion Pu łk u  
4 go 3.  Szwadrony  P ó ł k u  2go  Ułanów i Ą Sztuk  
Armat ,  z P u ł k u  8go 2 Batal jony pos ła ł em z rana na 
pozycją  do młyna O s e n c i z n y ,  l2gi  Batalion do wsi  
B r z u z o w  n i c y  dla strzeżenia traktu z Jadot\ci% z kąd 
najbardziej  mog ł em być zagr o ż o ny ,  dokąd z rana 
p os ze d ł  P u ł k ow n ik  Rorytvw gi> i  z "2ma Szwadrona­
m i ,  skąd miał  powrócić z pierwszym Szwadro­
nem do 7M ią szy ,  a drugi  miał  się po ł ączyć  z bsialjp-  
nein wc  wsi  B r z o z o  Batalion weteranów czy u-
uych postawi ł em w R z ą d z y , oppocz iedney Ko mpa ­
nii  którą wykoinederowałem dla strzyżeń i a bagażów.  

NTyiu sposobem obsadziwszy moią pozycją i przeią-  
wsży  nią każdego komjnendanta Batal ionu oświad­
c z y łe m im iż  zapewnie  n  bi twie żądny cli niewy-  
padnie  dać dyspozycj i  dawszy każdemu należytą  
Instrukcją i naznaczywszy Posterunkom drogę rejte­
rady , przeznaczy łem na Dowódzcę  prawego skrzy­
d ła  P uł ko wn ik a  yJ u d r y  c h i  c w ic  z a  , a l ewego  P uł -  
kown ik a  Bo g us ł a wsk ie g o;  sobie zas zos tawi ł em do 
Dys poz ycj i  Be zerwy ,  oświadczając nakonieć,  i/, c h w i ­
lę  cofania się sam naznaczę.  Tak przygotowany o-  
czekiwałeui  w s tanowisku nicprzyiacicla któien o 
god:  7ej zaczą ł  at takowrć Piechotą i Alt  yl lerją las 
przed Mako wc e m. 'J eg o  f lankiery ki lkakrotnie były  
odparte ze znaczną stratą,  co dowodzi  iż zaraz po­
l e g ł o  2 Oflicerów z których Szarfy lunie przyniesie*  
no» cofanie się w wschódy by ł o  jak najlepiej  w y k o­
n a n e ,  pod MnkowcCin t rzymał  się Podpuł :  Dąbro­
ws ki .  Nieprzyjaciel  przy pomocy 2ch s z tuk  Armat

z a czą ł  robie most  , z  k.tórego miejska pod ż wawe m  
odpieraniu cofał  się Podpuł :  Dąbrowski  aż do D o ­
brego gdzie  wyżej  powiedzianą zaią ł  pozyoją.  Nie-  
przyiaciel  w znacznej  p os t ęp owa ł  si le p o d ł u g  n i e ­
zawodnych i zgodnych wieści  z wzię tych Jeńców  
i ma ł  2e Dywizje  P iechoty ,  Dywi zją  Jazdy pod do­
wództwem samego Marszałka Dybicza ,  nasamprzód  
us t awi ł  6 .Sztuk Armat na drodze,  lecz bedącsz try-  
chowanym z Bajer ji będącej  na górze ,  p os t awi ł  S 
sztuk Atmat. Dwunasto  f untowych,  na pozycj i  
wzni ós ł szy  przy Hucie Brzezińskiej ,  Baterjc -nie- 
pizyiacie l skic  żwa wo  r o zpoczę ły  ogień , które  
l ednak naszym armatom niemog ły  wcale szko­
dzić dla korzystnej  pozycj i ,  cztery Batal jony pie-  
przyiacielskie u formowały  się na iego prawem s krz y ­
dle i wy s ła ł y  tyrał jerów.  P uł k ow n ik  Bogus ławski  
dowodzący tern skrzydłem,  w y s ł a ł  swoich,  wówczas  
zaczął  się mocny ogień karabinowy,  chcąc nas o- 
skrzydj ić ,  zaczą ł  posuwać się na prawo,  lecz P u ł ­
kownik Bogus ławs k i  odparł  i ego altaką samemi ty l ­
ko plutonami  tyrał j erów,  a po 3 godz i nnem uc ie ­
raniu się,  nieprzyjaciel  pokazał  świeże  ko lumny,  
P uł k ow n ik  Bogus ławski  w z i ą ł  Bataljon 2gi  poc ią­
g ną ł  się na l ewo i wraz z Kapi tanem Borzęckim  
natarł  całą ko lumnę na bagnęty ,  z 2ina ty lko  p l u ­
tonami ty rai jerów odparł  ic do lasu w y k ł o ws ż y  
znaczną część bagnetem.  Po cztery kroć nieprzyja­
ciel  nacierał  swemi  kolumnami  i po tyleż  razy o d ­
party został  samemi ty lko plutonami tyraljerskicini ,  
gdyz  pryncypalne kolumny nie były uźytemi  i n-a 
swych miejscach spokojnie zos tawały .  Na prawem  
skrz»ydle wpoezątku sama tylko była kanonada,  pó­
źniej  p os ł a ł  tam nieprzyjaciel  ki lka Batal jonów któ­
re mocny r o zpoczę ły  ogień karabinowy,  l ecz tam 
znajdował  się Puł ko:  Andrychewi cz ,  a wszystkie  
ich Attaki chociaż inałemi  oddziałami ,  lecz 7. D u ­
szą i mężnie  odparte zostały.  W takim po ło że n i u  
-zastawaliśmy przez p u ł  piętej  godz iny a to najprzód 4 
dla tegoaby zaimponować nieprzyjacie lowi  przez upór  
ćzywą stałość w bronieniu pozycj i ,  a powtóre  aby  
go przekonać że czas ustąpienia jedynie zayvisl ode-  
mniei  ta k o i  pominąwszy przyczyny iakie miałem  
ażeby Żo ł ni erzy  mł odyc h  wprawić  do boiu; ustą­
pienia n i e wypadł o  mnie wykonać , ink kalkulując  
ażeby czas inki potrzeba do przebycia drogi  na po­
zycją Osencizny w y p ad ł  ok o ł o  w p ó ł  do 6ej kiedy  
się dzień g o ń c z y  a tern samem,  abym się uiógł  u* 
t rzymać przy pozyoj ł /Jsenc i zna ,  w tymjcc'lu i iak
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vvvkej  p o w i e d z i a ł e m  t r z y m a ł e m  p o z y c j a  D o b r e  d o  
godź* 'v pól '  J o  4<-j - . mi a rku j ąc  ze  na  5 ł n  i p ó ł  b ę d ę  
w O s e n c i z n i e .  D a ł e m  w i ę c  R o z k a z  do  u s t ę p u  n a j -  
puv To l n i e j szegOj  a p o n i e w a ż  p r a w e  s k r z y d ł o  z a n a d t o  
s ię  n e p r z ó d  za n i e p r z y j a c i e l e m  p o s u n ę ł o ,  P u ł k o :  B o ­
g u s ł a w s k i  o d e b r a ł  r o z k a z  n i e p r e d z e j  s i ę  c o f a ć ,  a ż  
p ó k i  i e go  p r a w e  s k r z y d ł o  n i e  z r o b i  s c h o d u  s t o  k r u ­
k ó w  w t e n e z a s  r ó w n o  s c h o d a m i  o b y d w a  c o f a ć  się 
m i e l i ,  p o r u s z e n i e  t o  o d b y ł o  s ię  t a k  n i e z n a c z n i e  
z w o l n a  i p o r z ą d k i e m ,  że  n a j m u i e i s / . e g o  n i e  b y ł o  z a ­
m i e s z a n i a  i a n i  r a z u  n i e d o z w a l a l i ś m y  , a ż e b y  n i e ­
p r z y j a c i e l  s w ą  w o l ę  w y k o n a ł ,  bo  k i e d y  t y l k o  s ię  
p o k u s i ł  n a t r z e ć ,  ze  s t r a t ą  z u w s z e  z o s t a ł  o d p a r t y .  
£a»n  u d a ł e m  s i ę  do  m e j  r e z e r w y  ( k t ó r e j  an i  r a z u  
p i e w i d z i a ł e m  p o t r z e b y  u ż y c i a )  a ż e b y  u f o r m o w a ć  o-  
s t a t n i  e s z e l o n  d l a  z a p ł o n i e n i a  n a sz e j  r e j t e r a d y .  P r z y ­
z n a m  s ię  W .  X .  M o ś c i  ze  c o f a n i e  t a k  s i ę  o d b y w a ­
ł o  z w o l n a ,  z e  b y ł e m  z m u s z o n y  p o s y ł a ć ,  a ż e b y  go  
p r z y s p i e s z a n o ,  co n i e m o z c  i a k  d a ć  n a j p o c b l e b n i e j -  
* 7,a o p i n i ą  o W o j s k u ,  k t ó r e  p o d o b n i e  z i m n ą  ma  k r e w .  
W y l i c z a ć  t y c h  k t ó r z y  s ię  p o p i s y w a l i  b y ł o  n i e p o d o -  
b n e m  u c z y n i ć  i n a c z e j ,  i a k  w y m i e n i a j ą c  W .  X .  M o ś c i  
w s z y s t k i c h  Ó i f i c e r ó w  i Ż o ł n i e r z y  k t ó r z y  s ie  w  t e j  

b i t w i e  z n a j d o w a l i ,  l e c z  n i e  m o g ę  p r z e m i l c z e ć  r o z ­
s ą d n e g o  p o s t ę p o w a n i a  p o ł ą c z o n e g o  z r ó w n e m  m ę ­
s t w e m  i a k  d o ś w i a d c z e n i e m  P u ł k o  : A n d r y c h e w i c z a  
i  B o g u s ł a w s k i e g o  k t ó r z y  s am i  d y r y g o w a l i ,  c o f a n i e m ,  
d o  n i c h  n a l e ż y  c a ł y  h o n o r  t e j  e x e k u c j i ,  g d y  z  m o ­
la t y l k o  b y ł a  d y s p o z y c j a .  P o d p u ł k o w n i c y  Czajko- ' -  
w s k i ,  D ą b r o w s k i ,  K i n d l e r  s z c z e g ó l n i e j  s i ę  o d z n a -  
e zy l i -  P o r u c z n i k  C i c h o c k i  z  P u ł k u  3 g o  P i e c h :  l i :  
p o m i m o  t e g o  że  b y ł  c i ę ż k o  r a n n y m  2  r a z y ,  n i e e h c i n ł  
s i ę  o d d a l i ć  z p o l a  b i t w y  a ż  za  w y r a ź u y m  m o i m  r o z ­
k a z e m .  A r t y l l e r j a  c i ą g l e  n a j w i ę k s z ą  p r z y t o m n o ś ć  i  
n a j z i m n i e j s z ą  k r e w  z a c h o w a ł a ,  co t ę  b r o ń  s z c z e g ó l ­
n i e  z a l ec a .  W s z y s c y  O f f i ce ro wi e  t e j  b r o n i  i a k  n a j ­
p i ę k n i e j  i z  w i e l k ą  z d o l n o ś c i ą  w y p e ł n i a l i  s w o i ą  p o ­
w i n n o ś ć .  S t r a t a  n a s z a  w z a b i t y c h  i r a n n y c h  d o  3 0 0  
w y n o s i .  N i e p r z y i a c i e l  z a ś  p o d ł u g  p o w i e ś c i  L m i s s a -  
r j w s z ó w  w y s ł a n y c h  p r z e m n i e  k u  L i w o w i  i P l e w n i -  
k o w i  p o w i a d a i ą  z e  u t r a c i ł  p r z e s z ł o  1 0 00  ludz i *  
O d d z i a ł  G i d ó w  p r z y  m n i e  b ę d ą c y  z ł o ż o n y  P P »  
J g :  M o k r o n o w s k i e g o ,  P o d k a ń s k i e g o  L u d :  B a r a n o w ­
s k i e g o ,  K r u s z e w s k i e g o  z a d z i w i ł  m n i e  p r z y t o m n o ś c i ą  
l a t nys ł u  i s k w a p l i w o ś c i ą  z i a ką  w y p e ł n i a ł  mo i e  r o z ­
k a z y ,  c ho c i a ż  p o  r a z  p i e r w s z y  d o p i e r o  z n a j d o w a ł  
s i ę  w o g n i u .  R e s z t ę  R a p p o r t u  b ę d ę  m ó g ł  d o p i e r o  
p óźn iej przesłać*

R z ąd  Narodowy dn ia  16 b.  rii. po s t anowi ł  
ażeby C h m ie l  od s l rony i nnych  ścian k rai u. 
zarówno iak do tąd  by ło  , z H ossji  bez op ł a t y  
c ła  na po t r zebę  k ra iową b y ł  wprowadzany  
Woiewództwo  P ło c k i e  d a ło  nowy dowód pa-  
t r yo tyzmu  i mi łośc i  Ojczyzny  ; wszyscy m ę ż ­
czyźni mogący i akąkolwiek b ro n  dźwignąć , 
s taią w massach do boiu ! Niech  i n ne  pó jdą  
za tym wie lkim p r z y k ł a d e m  , a Polska będz i e  
cała  i n i e p od l e g ł a  ! ——Gward j a  honorowa Pa* 
ryzka  p r z e s ł a ł a  nas t ępu jący adre,s do O b y w a ­
teli  i Ż o łn i e r z y  Polskich.  , , Gwardj a  n a r od o ­
wa Pa ryzka  wzruszoną została  dowiedzin wszy 
się o waszych pos t ępach  , s ądz i ł a  iż to iesz- 
cze b y ł y  dni  Lipca .  Mamy b roń  i życzenia* 
Broń zawsze gotowa do wsparcia  iych k tó r z y  
praw swych b r o n i ą ;  za d r ża ł a  ta b roń  szczę­
k iem sympa t j i  na odgło s  waszej wolnośći .  my­
czenia nasze t ł um ią  się ko ło  or ł ów Polskich 
na znak  ho ł d u  i wdzięczności  dla walecznych 
braci  naszych b ron i ,  k tó r zy  w na g rodę  ża t y ­
le odwagi  i k rw i  wylanej  w naszych walkach 
również iak my , t ylko uczęsłnictwo chwały i 
uc iemiężeni a  zyskal i .  T e r a z  ludy tylko i edn e -  
go Boga ma ią  , i enjusz  wo lnośc i ,  i ed ną  rel i -  
gj$ > pi*awo. Lecz  czas męczenn ików m i n ą ł .  
Już k r ew  n i e p o p ł y n i e  bez uży tku na u ja r zmio ­
ną  ziemię;  odwaga szlachetni  przyiaciele? j e s z ­
cze iedno zwycięztwo a Wolneini będz i ec i e .  
Pamię t a j c i e  iż p rzysz ło ść  na was pogl ąda ,  los 
E u ro p y  ies t  w waszem r ę k u . ”  •—  W  czasie o-  
nogdajsze j  bi twy pod  G r o c h o w e m , kule  nife- 
p r zy i ac i e l sk i e  u szkodzi ł y  lawety od 2 a rm a t  
naszych ; w ^ i ągu 3ch godzin  te a rma ty  b y ł y  
p r zyw iez ione  do W a r s z a w y ,  nap rawione i o- 
odesz ły  znowu gotowe do walki .  Tegoż  dnia  
wzięły w niewolę  Off icer  huza r sk i ,  gdy s t aną ł  
w War szawie  , z aczą ł  p ł a k ać  r z e w n i e ;  piźj r-  
czy na tych ł e z  ( iak mów i ł )  by ło  to , źe b ę ­
dąc L i t w iń c m  mu s i a ł  wał czy c p r z ec lw /Wa^o / i t *
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JJry ią lc k  z l is tu  17 b. m . z Góry, •— W  
tej  chwil i  i;i<l g 60 I\ o nar  z na jd roż szym n a ­
szym Dwernickim ',  t r u d n o  mi wyraz i ć  z apa ł  
c a łego  w o j s k a ,  od na j s t ars zych  wiarusów do 
na jm łod sz ych  r ek ru tó w .  P o b i ł  G ajzm ara  pod  
,S toczkiem  d.  14 Lut ego  p r ze d  p o łu d n : .  P °  
n i e z m ie r n i e  nużącym ró żn y m  mar szu  po g r u ­
dzi e  i .mrozie ,  u d e r z y ł  J e n e r a ł  bez żadnego  
spoczynk u, bez  wy tchn i en i a ,  ną 4 ry  p  u łk  i n i e ­
p r zy j ac i e l sk i e ,  z k tó r y ch  2 by ły  d f agońsk i e  , 
a 2 i eg i er sk ie  k o n n e ,  bez  i n f an l e i j i ,  p r z y l e m  
miel i  12 a rm a t ,  a 4 w r e ze r w i e .  Po 3 kwa­
d ransach  z ab ra ł  1 1 a rmat  , 230 ielichw, a t r upa  
l eg ło  p r z e sz ło  300.  N ies t rąe i l i śmy iak 9 za ­
b i t ych ,  a m iędz y  temi  L eka rz  Gicn&erski  z 1 
p u ł k u  pie:  r a n n y c h  jhamy do 30tn,  m iędzy
inneni i  6 Off i ccrów;  koni  dostal i śmy do 300.  
Z ab r ano  mnós two,  h e rb a t y ,  t y ton iu ,  kon f i t u r ,  
r u m u  w obozie  Gcjzmara; g ó y h y  nic koń  dz ie l ­
ny  b y ł b y  i on w p a d ł  w r ęce  nasze.  W id z i a ł  
go sam J e n e r a ł  o 200 k ro kó w.  Ka wa l r i j a  o r ­
ganizowana p r z ez  Dwernick iego  sza r żowała  iak 
lwy.  Ar ty l l e r j a  z łożona z W arszawian bez  d o ­
świadczen i a ,  m i ęd zy  inneirii z Assesora M a -  
cieiowskiego  i k i l k u  i nnych ,  tudz i eż  z P od -  
poruCz:  Lipsk iego  z a r t y l le r j i  Gward j i  Naród :  
pod  dowódz twem walecznego Kapi tana P u z y ­
n y ,  cudów dokazywała  , ż adnego  s t r z a ł u  n ie  
ch y b i ł a  i w 20 m in u t  ar t yl e :  moskie :  d e m o n ­
towała .  J ak ub i e ,  p r zys i ęgam ci , ludz i e  nasi 
byl i  naczczo bez  pos i ł ku ,  kon ie  popod b i i ane ,  
po l e  og rom nie  górzys te  i k amien i s t e ;  ale zi-  
j nna  k r e w  , doskona ł e  komb in ac j e  i m j łóśó  
D w ernick iego  inką ma w wojsku,  wszystko p r zy  
papa le  n iedoop i s an i a  wojska ,  cudów dok aza ły .  
Co do innie n ie  z r o b i ł y  na mn i e  wy s t r za ł y  
dz i a łowe  żadnego  wrażenia  , m y ś l a ł em  że to 
b ę d z i e  n ie  do zni es ieni a ,  ale ba jka ,  chociaż 
Świstanie kul i  i g ranatów iest ok ro p n e ,  b y ł e m  
tylko na p ó ł  wiors ty  od b i twy ,  wszystko w i ­

d z i a ł e m ,  ale iuż.  ka r t a czowego  ognia i ucic 
r a m a  się nie b y ł e m  świadk i em,  bo zaraz przy .  
bywal i  r a n n i ,  k tó rych  z d rug im  kol egą  mu- 

. s i ałe i rropat ry  « ać. -Nie możesz mieć wyobra ­
żenia  ięku i na r zekani a  tych nieszczęśl iwych,  
gdy ,ch iest  p r z e sz ło  2 0 . W szczegu ły  nie 
wchodzę,  będz i e sz  ich iuż zapewne  w idz i a ł a  
może  iuż widz i a ł eś  w i c i u ,  ale iak n i e ­
bo racy  zobaczyl i  p rowadzone  zdoby t e  dz ia ł a ,  
wszyscy co tylko mogl i  w y k r z y k n ę l i :  „ n i e c h  
zyie  ojczyzna! n iech żyie Polska .'11 my ś l a ł em  
że skonam z r adości ,  k tó r ą  we mn ie  wzbij ,  
d z i ł  len duch  boha t e r sk i ;  n i e p r zy j ac i e l e  2 1 2 

dz i a ł  ieduo tylko up rowadzi l i .
Znowu g ł o s z ą  że Kró l  F rancuzów zezwala 

aby syn iego 'K .N em ur  p r z y i ą ł  k o r on ę  Helg/i.  
T e n  Xże  ma t er az  lat  19. —  W  P a r y ż u  wszy­
s tk i e  t e a t r a  dadzą  widowiska z k tó ry ch  dochód  
odd an y  będz i e  Komitetowi  Po l sk i emu .  P r z y  
każ  de m  widowisku na ten cel d a n e r n , bę dą
s tosowne ś p i e w k i ,  dek l amacj e  i t .  p  Prawie
wszystki e  gazety zapewn ia i ą  że S u ł t a n  w k r ó t ­
ce ogłos i  wojnę  ; n ak az a ł  znowu iak najspic-  
szni ej sze  uzb ra i an i e  wszystkiego swego woj- 
s h a . — Mówią że flofta Angie lska  w tych  dn i ach  
wy p ł y n i e  z k i l ku  por tów.

D O N I E S I E N I A .
R o z a l i a  S t a s z e w s k a  r o d e i n  z  B i a ł e g o s t o k u  i F r a n c i ­

s z e k  Z d a n o w s k i ,  r o d e m  z  R a w y  , z m ó w i w s z y  s ię  z 
s o b a ,  s k r a d l i  w  Ł o w i c z u  k o n i a  * b r y c z k ę  ,  p o ś c i e l  , 
k o p e r s z t y c h y  i i n n e  r z e c z y ;  k t o b y  o t a k o w y c h  m i a ł  
w i a d o m o ś ć  r a c z y  d o n i e ś ć  p o d p i s a n e m u  d o  Ł o w i c z a  
za  nag r odć j  Z ł .  100 .  A n t o n i  E i l e w i c z .

P r z y  u l i c y  R y b a k i  p o d  N r 2 5 5 4  »«st L O K A L  d o  n a ­
j ę c i a ,  s k l e p ,  i z b a ,  s z y n k o w n i a ,  p i w n i c e ,  d r w a l n i a ,  
i z b y  d o  p o m i e s z k a n i a  , g ó r a ,  b r o n  a r e k  do  m i o d u  r o ­
b i e n i a ,  l u b  dys t ^y l dwani a  w ó d e k ,  d w i e  i z b y  m i o d o w e  
i  d w i e  p i w n i c e ,  o d  W i e l k i e j  n o c y .

Sa do zbycia W IEPRZE mniejsze i wieksze kar- 
mne ,  oraz krowy tłuste na mięso zdatne iycząey 
takowych nabyć . raczy się ogłosić do Pałacu P®. 
tockich na Krakowskiein Przedmieściu.

D z i ś  z i m n a  s t o p n i  3.


